
S i r .  &  - i  i .-  ■ ih.ir.i.i-1. -u ' ■ t AEG  -  NOWINY £O EZ;£ttN E      —  »®*- SB*

Słuchałem wczoraj żalów m lo - niejszych przedm iotach codzien- 
dego architekta, który ma kłopot łiego użytku.
w  jakim  stylu w ybudow ać k o ­
ściółek na kresach wschodnich.

Bo, proszę pana, baroku, ani

N iew ątpliw ie w tym  właśnie 
stylu współczesnym , który nic 
znalazł jeszcze właściw ej nazwy,

klasyku już się nie stosuje, ro - nasze aspiracje plastyczne, nasze 
mański fest zfcyj ciężki jak  na 'poczucie e3tetyki i pojęcia ce lo ­

wości, znajdują najsilniejszy* w y ­
raz. Sądzę, że wypow iadanie się 
nim, zwłaszcza w  tw orach archi­

tek ton iczn ych , jest naszym obo­
wiązkiem, abyśm y życie, które 
nas otacza i którego częścią je ­
steśmy*, w ypow iadali tak, jak  my 
naprawdę m yślim y i czujem y, 
.bez fałszow anych ozdób „sty lo - 
wy*ch“  i bez tępego, lub nawet 
zręcznego plagiatu.

Nie jest słusznym pom awianie 
stylu w spółczesnego o to, że nie 
nadaje się do budowpictw*ą ko­
ścielnego.

Świątynie budowano w e w szy­
stkich Etylach i iiaogół, prócz 
znacznej ilości pseudostylnwyrh, 
dobrze odpow iadają swem u prze­
znaczeniu. Oczywiście, poziom  
artystyczny zależy Z»WSZ8 od 
twórcy —  architekta.

Trzeba natomiast Stw iordjić, że 
poza jednym , czy dwom a w y ją t­
kami nie m ieliśm y dotąd pow aż­
nej próby skorzystania ze w spół, 
czesnych forni dla wyrażenia 
uczuć religijnych. R obienie sta­
łych w ysiłków  w  tym  kierunku 
byłoby z pewnością ogrom nym

Julia K ejlpw a —* św w czm k

nasz smak estetyczny —  pozęsla- 
ja jedynie gotyk,, w ym agający 
zresztą w iele nonsensów przy u - 
iy c iu  now oczesnych m ateriałów 
budow lanych. A  prawdę m ówiąc, 
paeudogotyk robiony w spółcze­
śnie, w ygląda praw ie zawsze na 
parodię, tak, jak  napnzykłart k o ­
ściół św- Floriana na Pradze,

Zm artw ił m nie ton architekt, 
bo on, który ma stw orzyć i prze"- 
kazaó potom ności plastyczny 
obraz współczesnego mu życia, 
nie w ie dobrze, czy ma naślado­
w ać gotyk, czy coś innego, co ja­
kaś odległa epoka w ytw orzyła.

Zm artw ił m nie ten architekt ’ 
tym w ięcej, że na zakończenie 
rozm ow y zaznaczył, że nie widzi ; 
żadnych m ożliw ości w ybudow a- j 
nia kościółka w iejskiego w  stylu 1 
współczesnym  —* nie licu jącym  I 
jakoby z miejscem, powagą, tra- 
dycją  i  liturgią, chociaż z róż­
nych w zględów , a w . pierwszym' 
rzędzie finansow ych i konstruk-] 
cyjnych , najbardziej odpow ied­
nim.

Zm artw ił mnie, bo przykro 
jest spotkać m łodego człowieka 
tkw iącego w  sw oich pojęciach je - I 
bicze  w  stuleciu ubiegłym , które 
(iadnego oryginalnego stylu nią! 
w ytw orzyło, w yspecjalizow ało się ' 
natomiast w  kom pilow aniu zdi> 
byczy  epok m inionych i w  ich 
wynaturzaniu, a które jest czar­
ną kartą historn architektury.

M y dzisiaj, ży jąc w  now ych  i 
bezustannie zm ieniających s,* 
warunkach, nie zawsze spostrze-l 
gam y, źe po prostu w  naszych u- 
c^ach form uje się now y styl, ob­
jaw ia jący  się nawet w  najdrob- .

posunięciem  naprzód now ej ar­
chitektury i m ocnym  ugruntowa * 
niam je j w naszych, jednak bar­
dzo konserwatyw nych, p o ję ­
ciach.

W  architekturze nowoczesnej 
przeważa budow nictw o m ieszk a ł- ’ 
ne. Nawiasem m ów iąc, tak się i 
dziw nie składa, że nawet w c a le 1 
dobre budynki współczesne oce ­
niam y bardzo ostro. W eźm y jako 
przykład gmach l^ n k u  G ospo- 
darstwa K rajow ego. Dobrze u - 
chw ycony punkt obserw acji, tak, 
jak  to ma m iejsce na zamiesz­
czonej obok  fotografii, w  dużym 
stopniu rehabilituje prof. Skwier 
czyńskiego, który bank bu do­
wał. Mam wrażenie, że bank zo ­
stał jedynie źle umieszczony i że 
przy innej, większej perspekty­
wie, m ógłby być uważany za je ­
den t  bardziej interesujących 
now ych  budynków . W  dzisiej­
szym sranie rzeczy jest ogólnie 
sądzony, jako curiosum. Zresztą 
złe ustawienie budynku jest tu 
winą architekta, który popełnia­
jąc „teren ow y" błąd, skrył przed 
widzem  praw ie wszystkie w alory 
estetyczne gmachu, a na siebie 
ściągnął grom y oburzeń. D opiero 
pątyna w ieków  pozw oli ocenić 
wyklinany dzisiaj bank, jeżeli 
nadal wartość budynku będzie 
oceniana przez historyków  sztu­
ki m etodą muzealną, t. j. oder-

w*ania od warunków, dla jak ;cb  
został stw orzony, !

Trzeba 8ię zgodzić, że Wipółu 
eWspfue buduje się bardzo w ie!* 
dom ów  o nom inalnej, lub żadnej' 
wartości artystycznej, ale to niej 
je8t przyw ilejem  naszej epoki, b«! 
tak było  zawsze. W eźm y cho-j 
diaźby konclół O jców  Kaputy*; 
nów na M iodow ej i I tó ńie tooż* 
być argum entem  przeciw  stoso­
waniu na jak najszerszą skalą' 
architektury nowoczesnej w  bu­
dow nictw ie kościelnym . j

Architektura i sztuka stosow a- ' 
na nowoczesna znalazła w ięcej 
uznania we w n ę t r z u  mieszkal­
nym, Jest to z u p e łn ie  zrozumia­
łe, bo przeciętnem u człow iekow i, 
pow iedzm y urzędnikowi, adw o­
katowi, lekarzow i, czy roootnlko- 
w i ,  nie jest w cale obojętne, Czy 
siądzie na w ygodnym , a higie­
nicznym  fotelu, czy na monstrum 
z epoki B iedem aiera , przy anco- 
lutnej obojętności na fakt, czy 
na elew acji frontow ej są bezsen* 
sowne 1 niepotrzebne kariatydy, 
czy r.ie.

Ponieważ Jednak plastyczny, 
wyraz epoki tw nrią artyści, któ* 
rzy reagują i na kariatydy, * hfcś 
adw okaci i lekarze j poniew aż do 
ich obow iązków  należy pełna 
szczerość tw órczości, zmartwienie 
architekta czy ma budow ać dzi­
siaj w  klasyku, czy  w  gotyku, 
wydaje mi się zaprzeczeniem  Je­
go podstaw ow ych ząćUń.

B yć może, ż© ton architekt nie 
potrafi jeszcze w  pełni p os łu g '- 
wać się form am i nowoczesnym i 
przy wyrażaniu sw oich nastro­
jów . A le  to jest tylko kwestią 
azasu, zwłaszcza w obec bądź co 
bądź, ogrom nego wzm ożenia ży ­
cia religijnego w  Polsce.

M usimy skończyć jak  n a jszy b ­
ciej % dziew iętnastow ieczną m a­
skaradą stylow ą w  budow nictw ie 
kościelnym . Nas dzisiaj stać na 
atyi now y, oryginalny, oparty na 
połnaj rzetelności dekoracyjno- 
konstrukcyjnej, tok, Jak nas było 
stać na oczyszczenie całego sy­
stemu myślenia z zeszłow iecz- 
nyeh, A szkodliw ych nalotów.

Przy ilustrowaniu tego arty­
kułu chciałem  pokazać kcóryś z 
nowoczesnych kościołów. Nie* 
udało mi się to jednak. B o nie 
jest łatwe znalezienie objektu, 
którym  m ożnaby się naprawdę 
pochlubić i któryby św iadczył, żę 
już coś wartościow ego pod tym 
względem  2robiono. Z  drugiej 
strony chodziło mi o zaznaczenie, 
że styl w spółczesny w  swoim  ze­
spoleniu z życiom  couziennym  
jest już dostatecznie daleko za­
awansowany, tak, ża przetrans­
ponowanie go w  inną dziedzinę 
twórczości plastycznej —  m e bę­
dzie już dziw actwem , ani rażącą 
i niewczesną inowacją,

P rof. R .  Swierczyuski —  B a n k  G  ośpodarstwa K rajow ego.
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Syn najsławniejszy tenora świata
H e n ry k  Caruso w  n ę d zy

—  O ileż łatw iej byłoby  m i zna­
leźć pracę, gdybym  się nazywał 
Schmidt lub B row n —  m ów i ze 
smutkiem H ćnryk Caruso -  ju ­
nior, syn sławnego tenora. —  
M oje nazwisko sprawia, że gdy 
staram się gdziekolw iek o engage- j 
ir.ent, każdy porów nyw uje m ój 
śpiew  z głosem m ego ojca. Natu­
ralnie, zawsze porównanie to jest 
dla mnie niekorzystne. |

H enryk Caruso znajduje się 
obecnie w  zupełnej biedzie. Cały 
majątek, jaki mu został po ojcu, ' 
stracił on na auta i liczne kary z a ' 
zbyt szybką jazdę, a także n a ...' 
rozw ody. Caruso bowiem , m ;mo 
m łodego wieku (ma lat 33) był 
już dwa razy żonaty i dwa razy 
Się rozw iódł. Obecnie ożenił się 
p o  raz trzeci. Teraz pozostał mu 
już tylko głos, glos zresztą dość 
silny, operow y. Nie może on je d ­
nak zapracować nawet na życie. 
Obecnie ma nadzieję dostania się 
do M etropolitaln -  Opery, w ystę- ( 
pow ałby więc na tej samej scenie, 
na której jego wielki o jciec zy - ' 
skftł sławę i m iliouy. Naturalnie 
Caruso -  junior będzie gryw ał 
tylko drobne role. |

ży cie  m łodego Carusa jest bar­
dzo niezw ykle, jakby  składające 
się z dw óch Osobnych części. Ze

w zględu na pam ięć o jca  1 nazw i­
sko, otrzvm uje on setki najprze­
różniejszych zaproszeń. Nie ma 
klubu czy towarzystwa w Nowym' 
Jorku, do którego nie m iałby on 
wstępu. Lecz ci sami ludzie, któ­
rzy go chętnie u siebie przyjm u­
ją, nie pom ogą mu w urządzeniu 
sobie życia. Tu w ystępuje cały 
charakter amerykański. Dla Caru 
sa już dziś nikt nie chce zaryzy­
kować szeląga, wiadom o bowiem , 
że żaden jego występ nie uda się.

Zuraz po śm ierc i' ojca , 15 lat 
ternu, chcąc w yzyskać sławę na­
zwiska, zaangażowano syna na 
szereg w ystępów . Publiczność 
przyszła tłumnie na pierwszy 
w ieczór, następnego j'ednak sala 
świeciła pustkami. Nazwisko, któ­
re miało m łodem u śpiew akow i u - 
torow ać drogę, stało się dla niego 
zgubą. Stawiano mu zbyt w ysokie 
wym agania, m ierząc go miarą 
ojca.
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0 wspilczesneśf u n M ik tu r y  kościelnej
Nu m arginesie ro zm o w y  z  architektem

Dobroć zw ycięska
Nie tak dawno zmarł w Italii 

eztOwiek, który dożył znacznego wie­
ku, chociaż był miody i młodym prze­
wodził. U'Ąnnunzio poetą był i pie­
śniarzem 1 jak Tyrtajos wiódł mło­
dzież do boju, żołnierzem byi i wo- 
dzęm i, jak niewielu sławnych, oka­
zał wielki umysł polityczny. Zazwy­
czaj, mówiąc o jego zasługach dla I- 
talii, nie wspomina się, ile jemu wła­
śnie zawdzięcza miody ruch faszy­
stowski, może nie mniej czasem niż 
Mussoliniemu.

Dżlś w Polsce wiele przypomina sy 
tujeję w Italii przed marszem nn 
Rzym, akiualnym więc będzie wspom­
nieć d?iś o tym człowieku, który w 
okresie agonii, desperacji i marazmu, 
Opromieniony chwalą z Fiume, prze ’ 
biegał miasta italskie i słowem wiel- 
fc.m wstrząsa! sumieniem rodaków. 
Mowy jego ż tego okresu, wydane 
później, tytuł noszą wielce akiualr.y: 
„Per 1‘Itaha degli italiani — O ita- 
lię dla 1 talów".

Przytoczę tu kilka fragmentów naj­
piękniejszych z najważniejszej mowy 
wygłoszonej w Mediolanie „Agli Uo- 
mim Miłanćsi", z balkonu Palazzo 
Marino w nocy dn. 3 sierpnia 1922, 
ą więc nocy, w które' rozpoczął sie 
marsź na Rzym.

Jóst dżiś jedna Italia, która 
chce żyć z żołądka, która nie chce 
znać zw ycięstw , która chce za* 
przeć się sw ych  zmarłych,

która chcą zepsuć m łodzież, któ­
ra chce jak zwietrzę Zginąć w  za­
pomnieniu. Lecz jest także Ita­
lia, która patrzy wysoko, która 
wypatruje daleko, która znów u- 
czy się od Rzymian umacniać 
drogi i podłużać się aż po krań­
ce oddalone, aż do celów ideal­
nych.

Pewnego dnia, tam, w m ojej
pustelni pokoju bez spokoju je ­
den z domowników powiedział
mi. że słyszał) jak oracz jakiś w 
sąsiedniej zagrodzie podle nawo­
łu je przeciw  naszej św iętej w oj­
nie i przeciw  mnie jako zł^mu 
burzycielowi, iż nie balem się
wypędzić w ciem ności tyle kwit­
n ącego ‘ życia.

Poszedłem szukać wieśniaka
na polu, w czasie, kiedy kopał. 
Zbliżyłem  się doń z tą opanowa­
ną pewnością siebie, która roz­
braja przeciwnika i oddala strach 
lub podejrzenie. Rzekłem m u: 
„W iem , źe szemrałeś przeciw po­
św ięceniu, które przejdzie dla 
tw oich synów i dla synów tw oich 

[ synów i dla całego naszego ńa-

! rodu na w ieczność. Ziemia, któ­
rą ranisz twym ostrzem, dą ci o 
tyle w ięcej plonu, o ilo w ięcej ją  
wzruszysz. Ty mnie zaczepiłeś, a 
ja nie m ogę inaczej oddać ci, ja t  
tylko słowem człowieka do czlo- 
wieka, słowem, brata do brata. 
I wierz m i: wodą kwietniowa nie 
jest tyle użyteczna twym polom, 
ile czysta krew ofiarnych  uży­
teczna jest ojczyźnie. Ta woda 
kwietniowa ulatnia się, podczas 
gdy krew bohaterów jest nieprze- 

. brana. Synowie twoich synów* 
jeżeli ją  wspomną, synowie two­
ich synów błogosław ić ją  będą. 
Tam na małym cmentarzu, gdzie 
pewnie masz kogo ,kto ci byl 
drogi, jest kamień, który jtia wy­
ryte jedr.o słow o tylko: „R esur- 
go“ . To jest słowo łacińskie, na- 
naej starszej matczynej mowy. 
Znaczy: , Zm artw ychw staję". Nie 
ma pomnika pośm iertnego, nie 
ma mauzoleum, nie ms obolisk-u, 
nie ma piramidy, która warta by­
łaby tego głazu skalnego z tym 
jednym  słowem. To jedyne słowo, 
które winno być wyryte na gro­
bowcu nieznanego żołn ierza: 
„Z m artw ychw sta ję"; bo nasi 
zmarli, nasi ofiariiicy , nasi mę­
czennicy zm artw ychwstają każ­
dego dnia, każdej godziny, zmart- 

1 w ychw stają w każdej chw ili. A

nie ty lk o  ż y ją ,  leca ż y j ą  i o b ja ­
w i a ją  się w  n ie ś m ie r t e ln e j  c h w a ­
le z m a r t w y c h w s t a n i a  R o z u ­
m ie s z ? " .

O n  m n ie  n ie  l o z u m i a ł ,  lec z  o d ­
c z u w a ł .  Z d a w a ł o  się, że u c z u c ia  
nie z a le w a ło  go od m o g ą  g lo » u ,  
lecz p o d n o s iło  się d o ń  ad z ie m i  
k r a ja n u j ,  o d  w z r u s z a n e j  « k i b y .  B y  

p rze to  je s z c z e  z b y t  ciemny* i d la ­
tego m o g łe m  w  n i m  w i d z ie ć  t y l ­
ko o d b la s k i  m o j e j  p r a w d y .  B y ­
ł e m  w t y m  stan ie  ła sk i,  k t ó r y  
w le w a  w  z b r a t a n ie  lu d k i  t y l e  sło­
d y c z y ,  j u k  g d y b y  z d a r z y ł o  się, że 

z a w i ą z u je  się c u d e m  « i e  bruter*  
s tw a  o w in ię t a  n a  r a m i o n a c h  K r z y  
i a .  M ó w iłe ftt ,  m ó w i łe m ,  a w p eW - 
h e j  c h w i l i  z d a w a ło  m i  się, ze sło ­
w o u d e r z y ł o  go  w g łą b  serca. 
W t e d y  m i  p r z e r w a ł ,  A  poto m  d o ­
d a ł e m :  „ N i e  chcę, fcfcyś m i  ZAtAż 
o d p o w ia d a ł .  U s i ą d ź  w  cleftlU tej 
p a l m y  i p o m y ś l ,  cont c i  p o w ie ­
d z ia ł ,  J a  t y m c z a s e m  b ę d ę  k o p a ł  
źa C ie b ie ".  N i e  c h c ia ł .  JegO t w ą f ż  
Cały  czas b y ła  z a m k n ię t a ,  j a k b y  
d la  z a t r z y m a n i a  w *obie n ie p o k o ­
j u ,  k t ó r y  go o p u s z c z a ł .  Z  p o w r o ­
te m  z a c z ą ł  k o p a ć  w  m i l c z e n i u .  
W i ę c  w z i ą ł e m  m o ty k ę ,  leżącą w  
p o b l iż u ,  & p o n ie w a ż  jestem  s i ln y  
i c i e r p l iw y ,  p o z w o l i ł  m l  p r a c o w a ć  

z sobą w  o d d a le n iu ,  w  c is zy ,  L e ć z  
, c z u łe m  j a k  serce je g o  ro ś n ie ,  j a k ­

bym ujrzał, że z głazu wytryska 
zdrój.

Szukając źródeł wypatrzyłem 
źródło ludzkie. Zaprzestał zacis­
kać w argi, złamał się w nagłym 
wybuchu płaczu, pozw alając pły­
nąć k om  i zw racając do mnie o 
blicze przem ienione, które zdawa­
ło Wciskać Się w głąb m oich pier­
si. Na pierś mi skłonił się, na 
pierś pochylił, na tę pierś wier­
ną, która zawsze pozostanie w ier­
ną ojczyźnie m oich marzeń i mo­
ich ulłochań, ojczyźnie m ojej 
pracy i m oich wzruszeń, ojczyź­
nie moich poniżeń i m oich ofiar, 
wierną pięknej Italii aż do śmier- 
« ' i po śm ierci.

* * m !
Gdybym miał dar wszechohec- 

ności, chciałbym  m ów ić do każ­
dego wieśniaka Italii, do każdego 
robotnika Italii, do każdego ma­
rynarza Italii, jak mówiłem do 
tego biednego, zapracowanego 
brata, Becz każdy z was, najniż­
szy z was i najm ożniejszy, naj­
prostszy z was i najm ędrszy, m o -1 
źe m ów ić i pow.nien tale m ówić. 
Nie są odosobnieni g łosicie le  Słó- ' 
Wa, w ykonaw cy Słowa, Są leg io­
nami, miriadami. D obroć ma ewe 
płom ienie, za wszystkim i płom ie­
niami Idzie w ielki pożar. W idzę, 
ja k  zapala się w  was dobroć sku­
tecznie walcząca, dobroć utw ier­

dzająca i twórcza, dobroć spoży­
w ających  i two lżących ; dobroć
zwycięska.

* * *
Słuchajcie mnie! W ysłuchajcie 

innie! Italowie! Słuchajcie mnie, 
młodzi, m iłości Italii, w iosno 
piękności. Nasi ojcow ie, kiedy 
zamierzali w yruszyć w  drogę 
niebezpieczna, brali naczynie z 
olejem  od G robu Chrystusa, u -  
ważanym przez w iernych i przez 
naw róconych jako ochronę prze­
ciw  wszelkim niebezpieczeń­
stwom  i j'ako ratunek przeciw  
wszelkiemu złu. Naród by ł na 
rozstaju. Naród spytał w yroczni 
i obrał sobie drogę. Naród wstą­
pił na nową drogę. W ielki Naród 
Italski jest w  pochodzie K ażdy 
z nas, każdy człow iek  dobrej 
woli, nosi w  swoim  bycie ideal­
nym  naczynie z krw ią naszych 
m ęczenników, która nam św ieci 
w ciem ności i zwątpieniu, która 
nas uzdrowi od wszelkiej myśli 
nieczystej, która zawsze odnowi 
w nas odwagę, która nas nt tchnie 
zawsze do ofiar, która nas zawszą 
przygotuje na dobrą śmierć, któ­
ra w  całym  blasku pogrąży nus 
w  now ej nadziei, która w każdy 
mrok, na nasze cierp.enia, na 
naszą niedolę, na nasze znurz©- 
nie synów  ułom nych przyw oła 
boskie ożyw ienie w iecznej Italii.


